
TYGODNIK KATOLICKI
1867. Grodzisk, 1 marca. JW  9.
Tygodnik katolicki wychodzi co tydzień w K ą te k . Cena prenum eraty 1 Ta l. ixoierirocznie. L is ty  z  zagranicy adresować należy 
do Poznania  (Posen , G rand Duche de Posen.) Iledakcyja  odbiera tylko fra n ko w a n e  korespondencyje. R ękopisy tylko się na w yraźne

poprzednie żądania zwracają. Po użyciu ulegają niezwłocznie zniszczeniu.

w v  ^ V łn o łiv * CC* p : PHS*erS -° Pości(r - |— Korespondencyje; z Rzymu, z d ekanatu  Śm igielskiego. — Przegląd tygodnia-
dakcyjb — “  8 5 dzlenmkow « » , jakich. -  K w estyja  rzym ska i K ościół. -  Piśm iennictw o. -  K o re sp o n d e n c ja  Re-

MIECZYSŁAW HALKA HRABIA LEDÓCHOWSKf
ze zmiłowania Bozkiego i św. Stolicy Apostolskiej Arcybiskup 

Gnieźnieński i Poznański, urodzony legat etc. etc.

Wszystkiemu Duchowieństwu Świeckiemu i Zakonnemu, niemniej Wiernym Chrystusowym 
obudwóch Archidyjecezyji zdrowie i błogosławieństwo Pasterskie!

Idąc  za świętym i szanownym Poprzedników Naszych zwyczajem, i za ustaloną przez długie wieki
£ £  i r i  - “  KWleC1C Prak ty k ^  . odzywamy się dzisiaj do was, Najmilsi Bracia, przy zbliżającym

ę leikim ro śc ie ,  aby wam przypomnieć niektóre prawdy zbawienne, zachęcić was, byście usiłowali za
stosować do nich życie vvasze, wyłożyć wam naukę Kościoła co do używania pokarm ów w tym czasie do- 

A ac J an? Wledziec, jak ie  złagodzenia przepisów kościelnych na  ten rok władzą od Stolicy Apostol
skiej Nam udzieloną dozwolić za rzecz stosowną uznaliśmy. ey iipos io i-

brac ia ,  jest to umartwienie ciała przez odmówienie sobie częstszego i pożywniej
szego posiłku, celem łatwiejszego poskromienia własnych namiętności, wypełnienia pokuty za grzechy i 

CD0C1(? wstrzemięźliwości dla upodobania się Bogu. Post zaś wtedy najdoskonalszy i p ra- 
i  • P / .  sci8łym “ hovrama zewnętrznych przepisów, poprawiamy się, j a k  mówi św. Bazyli 

[■ , .* e JeJuPla)> * wszelkich wad i  nałogów, albo jak naucza Augustyn święty, kiedy powstrzymujemy
się od nieprawości i  od zabronionych rozkoszy tego śioiata.

u " 6* Pr?yjściem jeszcze Zbawiciela, w Starym Zakonie  posty przez lud w ybrany często zacho- 
y ne bywały, i wszyscy owi wielcy ludzie, których pam ią tka  przez długie aż do nas  przeszła pokole- 

I11?,’ a  których świątobliwość i cnota niebieskie otrzymała nagrody, w pokornym poście się ćwiczyli. Po
ścig ojzesz na  górze Sinai przez dni i nocy czterdzieści, i wyprosił dla ludu israelskiego przymierze 
i ra ń sk ie ; pościł Dawid po spełnionym grzechu, i otrzymał odpuszczenie; pościła Judyt, i uwolniła Betu- 
liją od napaści Holofernesa; pościła Ester, i lud w ybrany od zagłady w yratow ała ; pościł Tobijasz, i usły- 
? Zai i ! i  ; A rchanio ła : Dobra je s t modlitwa z postem. (Tob. X II.)  Wszyscy niemal Prorocy post ludowi 
zalecali 6mU °  S skuteczny do odwrócenia ka r  zasłużonych, a  otrzymania miłosierdzia Bożego

Kiedy zaś Syn Boży przyszedł na ten świat, aby odkupić rodzaj ludzki przez gorzka m ekę i śmierć 
swoje, przykładem  i słowem do zachowywania postów nas zachęcił. Sam On na p uszczy ,‘gotując sie do 
spełnienia swej najświętszej ofiary, przez długie dnie pozostał bez pokarmu, i uczniom swojim wykładał, 
j a k  po Jego  odejściu w tym pokutnym ćwiczyć się mieli uczynku.

To też, Najmilsi Bracia, od pierwszych czasów Kościoła posty były u chrześcijan w wielkim no-
r n S r  D^ ia,Cb * •  w Antyjochiji praed J y L r e n ,  P a w l ł  ofiar, Z ,n U i  S -
gn i  pościli (Act. X I I I .) ; pościł także i Paweł, ja k o  sam mówi, iż był w pościech częstych (2. Cor. X I.)  ■ 
pościli za mm wszyscy ludzie świątobliwi, wszyscy wierni Pańscy. Dość jest rzucić okiem w budujące 
księgi, które nam podają  żywota Świętych, lub spojrzeć na obyczaj otaczających nas pobożnych osób aby 
s ię  przekonać, że jedni i drudzy nigdy nie poprzestawali umartwiać w ten sposób ciał swojich, bv sie stać 
godniejszymi łask  Bozkich. J -

r  n Kk^dy z was, Najmilsi Bracia, wie z własnego a  bardzo bolesnego doświadczenia, j a k  silny opór 
woli ducha stawia trudna do powściągnienia pożądliwość zmysłowa. Widzę, uskarża się Apostoł narodów, 
ruzszy zakon w członkach mojich, sprzeciwiający się zakonowi umysłu mojego, i  biorący mię w niewola w za- 

onie grzechu, który je s t w członkach mojich. Nieszczęsny j a  człowiek, kto mię wybawi od ciała tej śmierci? 
(Rom. v u . )  l a  sklonnosc do złego, smutny owoc pierworodnego upadku, wzmocniona jeszcze tylu osobi- 
stemi przewinieniami, i wlasnemi naszemi grzechami ośmielona do buntu, za ła ską  tylko Bożą, przez Jezu
sa  Lhrystusa P an a  Naszego przezwyciężoną być może. Owoż do otrzymania tej łaski modlitwa i post są 

nieczne, albowiem samże Zbawiciel nam pow iada: A  ten d  rodzaj nie bywa wypędzon, jedno przez modli- 
tw 9 i  post. (Mat. X V II .)

Wieleż to razy, idąc za popędem namiętności a zapomniawszy o przykazaniach Pańskich, zboczy-
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liście z dobrej drogi, i weszliście na manowce wiodące do przepaści! Zajrzycie w głąb  serc waszveb a  
roztrząsnąwszy starannie wasze sumienia, zapytajcie się was samych przed obliczem tego Boga, który wszy
stko widzi, i k tóry  z wszystkiego sądzić was będzie: jakeśc ie  Mu dotąd służyli, ja k  spełnialiście wasze 
obowiązki, j a k  stroniliście od obrazy Boga, a  szukaliście aby Mu się przypodobać?  Rozważcie B ra d a  
krzyw dy przez was innym zadane nietylko na  własności, ale na sławie i dobrym imieniu, złośliwe lu b le k -  
komyslne obmowy zawistne uczucia, naganne uczynki. Zastanówcie się, czy w sercach waszych po nad  
nnłosc Boga i świętej naszej wiary nie góruje jakie przywiązanie do rzeczy doczesnych, któremu nad tą  
miłością dajecie pierwszeństwo? Czyście zawsze z winną powolnością i dobrą wolą szli za wskazówkam i
£ r r ? X s E T  i h . ż T  k0SC10ła’ - jd r o ż s z e g o  nam, ° ś w-> i przez waszych Zwierzchników ducho
wnych:' Niestety, iluz to z was me zdoła sobie zaspokajająco na te zapytania  odpowiedzieć! Ilu bedzie 
zmuszonych wyznać sobie, że ja rzm a  Pańskiego i brzemienia Jego wiernie nosić nie um ie li! mimo to że 
Chrystus ł  an nas zapewnia: Jarzm o moje wdzięczne jest, a brzemię moje lekkie! (M at. X I .)

«  ' aj | “ aS“e'  Najmilsi Bracia, te grzechy liczne, w które tak łatwo popadam y, nie pozostają
bez kaiy . Sprawiedliwość Bożka ściga je ,  i zadosyćuczynienia wymaga. Kieski, które na świat spadaia‘
niepokoje i wojny, choroby, powodzie, nieurodzaje, i wszystkie inne dopuszczenia tak często, a szczegól-
njei o L i Dap }' • doty kaJ^?e C3le. społeczeństwa, są  jaw nym  dowodem, że przebraliśmy miarę cier
pliwości Pańskiej,  i z e  pomnożyły się zbytecznie nieprawości nasze, s^ bowiem ich skutkiem i na- 
stępstwem. Garmjmyz się więc do szczerej pokuty, i usiłujmy przez umartwienie ciała powściągnąć 
sierdzie^Boże! naSZC’ a  przez skrucb§ serca  i popraw ę życia rozbrojić gniew Pański, i zjednać sobie miło-

l u • ku tCmu u la twić sposobność, Kościół św ., M atka nasza, wybrał w swej troskliwości o
dobro . zbawienie nasze, pewne dni w ciągu roku, w których przez post i powstrzymanie s^e od nie
których potiaw, pizez pomnożenie ćwiczenia w modlitwie i dobrych uczynkach, przez czestsze* do Sa 
kramentow świętych zbliżanie się, do tej pokuty nas wzywa i do tej Jopraw y S f  pro3 r i .  Najwa
żniejszy atoli czas pokutny jest zbliżający się czas Wielkiego Postu, kiedy Kościół przedstawia nam 
wzruszające pamiątki męki Pańskiej, i żąda, byśmy się gotowali przez rozmyślanie tych tajemnic! m zTz  
umai wianie zmysłów i przez szczere nawrócenie się do Boga, do wesołego obchodzenia święta Z m ar
tw ychw stania  Zbawiciela, abyśm y jak o  Pismo św. mówi: 2 N im  pospołu pogrzebani w ś m ie r ć : . ,  jako  
Chń/stus w stał z  martwych przez chwałę Ojcowską, tak i  my żebyśmy w nowości żywota chodzili. (Iłom  V I.)

chcecie się, Najmilsi Bracia, temu wezwaniu Kościoła op ie rać?  Nie skorzystacie/, z tych dni 
« I h n ° ^ l T 0nK • ’ Z  },'ch. tyle Praewmien pokutą  odkupić, tyle ła sk  przez odniesienie zwycięztwa nad 
4w r 1!  t r n  16 możecie? Oto teraz czas przyjem ny: oto teraz dzień zbawienia! woła do nas Paw eł 
SW. ( I I .  Cor. V I .) .  czas p r z y j e m n y ,  a l b o w i e m  serce, które Boga miłuje, z  radościa niesie Mu w  ofierze 
mirrę umartwienia jak o  d ug> za popełnione winy; dzień z b a w i e n i a ,  ponieważ z śmierci grzechu , ™  
pokutę  powstać możemy do życia łaski._ O nie! opierać się me będziecie! Wy kapłani, którzy dzieląc z 
Nami częsc Naszych pasterskich zabiegów i odpowiedzialności, nietylko n au k ą  ale i przykładem powinni 
s e e - wiernym przewodniczyć, którzy nietylko za własne ale i za ich dusze Bogu spraw ę zdać m u s ieć  7 e -' 
zelibyscie zaniedbali ostrzedz w  błędzie, napomnieć w ujiadku, dopomódz do powstania, i-zachęcić do wv- 
i w ama w cnocie: wy z tego postu korzystać będziecie, by odnowić waszego ducha, otrząść m  z m /lu teao 

św iata, j a k  mowi Leon sw. (Serm. 4. de Quadrag.), tak  iżbyście martwiąc ciało, gorąco m odljc  się, sobie 
i bliźnim przymnozyh łaski wspólnego zbawienia. Miejcie zawsze przed oczyma tego, którego jesteście po- 
sran ni K a i r u ,  Najwyższego K apłana  Świętego, niewinnego, niepokalanego, odłączonego od grzeszników (Hebr V I I )  
abyście m ezm azam  i  nienaruszeni od Niego nalezieni byli w pokoju. ( I I .  Petr. I I I . )
... y także, Bracia Najmilsi, wszystkich stanów i położeń, nie dajcie przeminąć napróżno tći szcze
re e'dłu" SLpo!ia*1 św ’ P°Je !;.ania  S‘ę Z Bogi,em 1 postąpienia  w chrześcijańskich cnotach. Jakkolwiek bowiem, 

j-, eona s v i wszystkie czasy przepełnione są bozkiemi daram i, i  zawsze m amy przy sten do miłosierdzia  
Bożego przez laskę Jego otwarty to jed n a k  teraz szczególniejsza cięży na nas powinność, 'by wszystkie serca 
większego dokładały starania około duchownego postępu, i  większą się przejęły ufnością, gdu do wszelakich 
cwiczen pobożności zaprasza nas powrót dnia, 10 którym zbawieni zostaliśmy. (Serm. 4. de Quadr.)

I ostu czterdziestodniowego czyli Wielkiego obchodzenie do apostolskich czasów sie odnosi 
Jego zachowanie obowięzuje wszystkich wiernych pod grzechem śmiertelnym. W yjątek w tej mierze s ta ’
uzyskał?1 ne prawo> lllb skutkiem zezwolenia duchownej władzy zwolnienie

1 ost zasadza się na trzech przepisach, a każdy  z nich równie i ściśle obowięzuje.
1, zabronione są potrawy mięsne, a niekiedy naw et mleczywa i jaja;
2, nie godzi się częściej niż raz jeden na  dobę pożywienia przyjmować;
3, nie wolno je s t  przed południem obiadować. *
O każdy z tych przepisów krótkie wam uczynimy uwagi.
Zakaz  używania w czasie postu potraw mięsnych jest powszechny, tak dalece, że ci którzy sa

zwolnieni od obowiązku przyjmowania pożywienia raz tylko na  dobe, mianowicie osoby przed s k o ń c z o n y m  
dwudziestym pierwszym rokiem życia starcy sześćdziesięcioletni, białogłowy brzemienne lub karm iące dzie- 
k ilka  , . t ? y 1 7 , ° g0 6 , f łuzebnf1 cp ko P u c u ją c y  (tym albowiem wszystkim wolno posilać sic do sytości 
do lat roTsmUr • ^ wedlus  potrzeby), od jedzenia mięsa wstrzymywać się muszą. Dziatkom ‘tylko, które 
sie na w s/vs tkL  JhS f  dosz,y\  'T0^ .  Jfięsnych potraw w każdym  czasie używać. Zakaz  rozciaga 
sLny nie iest r / v w 1 ° .P a p i f ca f  do Wielkiejnocy, nawet i na  niedziele, na  które chociaż post przepi- 
r o k J  !  w dni krzyżowe Pokarmów mięsnych zabrania  się, tak  samo jak  w piątki i soboty całego



99

Drugie prawo postu zastrzega, że raz tylko na dobę przyjmować mamy pożywienie. W pierwszych 
czasach chrześcijaństwa, gdy gorliwość pomiędzy wiernymi szczęśliwie kwitła, prawo to ściśle zachowywa
ne było. Od kilku wieków jednakże wszedł zwyczaj przez Kościół święty nieganiony, aby oprócz glovvne- 
go jedzenia czyli obiadu, także  i na  wieczerzę brać mały i skromny posiłek. Wolno jest tedy używać na 
ko lacyją  trochę pokarmu, tylko uie do sytości, i nie z mleczywa lub jaj, lecz z potraw czysto postnych; 
również nie dużo, i tyle jedynie, ile wystarcza, by czczość żołądka  zaspokojić.

Napoje nie łam ią  postu, ale używane być powinny z chrześcijańskim umiarkowaniem. Wolno 
przeto każdem u używać rano kawy, herbaty, lub czego podobnego, tak  samo i po południu lub wieczo
rem, wszelako bez chleba, bulek lub ciast. Ponieważ zaś w naszych dyjecezyjach ustali! się zwyczaj do
lewania  do rannej kaw y nieco mleka, zwyczaju tego potępiać nie śmiemy, i sądzimy że zatrzymanym być 
może, ale tylko na rano, i to dopóki Stolica Apostolska inaczej nie rozporządzi. T aki zresztą zwyczaj od 
n iepamiętnych czasów wprowadzony i ogólnie panujący, istocie postu nie całkiem przeciwny, • godzi się
przyjąć za uprawniony. .

Trzeci w arunek  postu na tym polega, że nie wolno brać pokarm u przed południem. Nie wolno 
zatym przed tą  godziną zasiadać do stołu. Znaczne przyspieszenie chwili obiadowej pociąga za sobą winę 
ciężką, albowiem przepis postu należy do rzędu najważniejszych przepisów. Osoby które obiadują wieczo
rem, mogą skromny posiłek, który inni biorą na kolacyją, przyjąć w południe, zawsze jednak z tcmi sa- 
memi ograniczeniami, które  nadmieniliśmy wyżej. . . .  . . D

To więc potrójne prawo w ciągu nadchodzącego postu, Najmilsi Bracia, pilnie zachowujcie. l o s t  
jes t  pokutą, musi więc pożądliwościom naszym prawdziwie i rzeczywiście sprzeciwiać się, inaczej małoby
miał przed Bogiem zasługi. , .

Zważając jednakże , iż b rak  niektórych przedmiotów żywności w kra ju  naszym trudniejszym czę
stokroć u nas, niźli u innych narodów, czyni ścisłe zachowanie postu, używając władzy przez Stolicę św. 
Nam udzielonej, następujące wiernym obu Naszych Arcbidyjecezyj dajemy dyspensy:

1. Pozwalamy używania nabiału i jaj w wszystkie dni czterdziestodniowego postu, lecz tylko przy 
jednym  dziennie posileniu, t. j. przy obiedzie. Wyłączamy jed n ak  od tego zwolnienia środę popielcową, i
ostatnie trzy dni Wielkiego tygodnia.

2. Powyższe pozwolenie używania nabiału i ja j  rozciągamy na  wszystkie inne postne dni w ro
ku, aż do Popielca r. 1868: t. j. na  Suchedni, środy i piątki adwentowe, i Wigilije, z wyjątkiem Wigiliji 
Bożego Narodzenia.

3. Z powodu niedostatku dobrego oleju lub oliwy służyć m ogących do kraszenia  potraw  na  k o 
lacyją w dni postne używanych, pozwalamy m asła jako  okrasy, ale tylko ja k o  okrasy, i to z wyjątkiem  
dni wymienionych w pierwszym i drugim paragrafie.

4. Osobom, k tórym  stan zdrowia nie dozwoli ćciśie Wielkiego Postu  zachować, upoważnieni są  
odpowiedni Rządzcy parafiji udzielić dyspensy do jadan ia  mięsnych potraw cztery razy na tydzień t. j. w 
niedziele, poniedziałki, wtorki i czwartki, ale nie całym ich domom, to je s t  rodzinom, gościom, i posługu- 
jącym , lecz pojedyńczym osobom, i to raz tylko na dzień w ostatnie trzy dni każdego tygodnia powyżej 
wymienione; co się zaś tyczy niedzieli, w której częstsze używanie pokarmu nie je s t  zakazane, ŵ  dzień 
ten k i lkakro tne  używanie mięsa może im być dozwolone. Dyspensy wszelako, o jakich  tu mowa, nie mo
g ą  być dawane, tylko tym osobom, którym lekarz i spowiednik używanie mięsa jak o  potrzebne zalecą, i
pod warunkami: ...........

a, aby przy tej samej refekcyji m ięsa i ryb nie mieszały (chociaż mogą przy kolacyji jesc rybę,
jeżeli na  obiad jadły mięso); .

b, aby na  ręce Rządzcy parafiji złożyły ja łm użnę na rzecz dyjecezalnych potrzeb, przez tegoż
Rządzcę Naszym Konsystorzom w tym celu przesłać się m a jącą ;  _ . . . . .

c, aby zwolnienie postnej pokuty innemi pobożnemi i miłosiernemi uczynkami, mianowicie wiernym 
odmawianiem naznaczonych sobie pacierzy, zastąpiły.

Ł a sk a  i miłosierdzie Pana  Naszego Jezusa Chrystusa niechaj będzie z wami, Bracia Najmilsi, te
raz i zawsze. Amen. . . .

I  będzie niniejszy List Pastersk i odczytany z kazalnicy w miejsce kazania  w niedzielę zapustną. 

Dan w Pa łacu  Naszym Arcybiskupim w Poznaniu, dnia 21 stycznia 1867 roku.

Mieczysław.
Z rozkazu 

Jego Arcybiskupiej Mości 
X. Maryański.

List Pasterski.
Nr. 137.
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KORESPONDENCYJE.
(Kor.) R z y m  9 lutego. W spom niałem  wam w poprzednim  li

ście o tym , że dn ia  1 bieżącego m iesiąca Ojciec św. odwiedzał ba
zylikę św. K lem ensa, gdzie uczciw szy przenajśw . S ak ram en t i 
św. szczą tk i Ignacego św. b iskupa, zstąp ił do podziem iów w 
tow arzystw ie licznego tłum u wiernych. Podziem ia te, co s tano
w iły n iegdyś kościół św. K lem ensa, coraz się bardziej cieka- 
wemi sta ją , w skutek  wciąż przybyw ających a szanow nych od 
k ryć . Niedawno znaleziono tam  sporą  skrzynię, a raczej duży 
relikw ijarz pełny  kości m ęczenników  w miejscu, gdzie wznosił 
się  o łta rz  wielki tś j starożytnej św iątyni. Skrzynia ta  św. opie
czętow aną została  p rzez  k a rd y n a ła  i w ikarego, i Ojciec św. 
zb liżając się do nićj, pow iedział z uśm iechem : „ T u  ju ż  nam 
sięgnąć nie wolno, bo grozi k lą tw a  w zruszającym  tę  pieczęć.'* 
O. M ollody, dom inikanin, przełożony k lasztoru , k tó ry  m iał szczę
ście oprow adzać Ojca św., pospieszył odpowiedzieć, że się  P a 
pież k lątw y nia lęka, bo od  niego zależy stanowić j ą  lub zno
sić , poczym  n a  rozkaz O jca św. otw orzył św. relikw ijarz i P ius 
IX . uk lęknąw szy przed  chwalebnem i szczątkam i Świętych P ań 
skich, wyjm ował sana kości św. i  z pobożnością całował. Na
stępn ie  przem ówił w k ilku  słowach do zgrom adzonego ludu, 
wzywając go do uczczenia m ęczenników , „k tó rych  imion nie 
znam y wprawdzie, dodał Papież , ale  wiem y, iż są  w niebie, 
więc prośm y ich o przyczynę za  nam i, za Kościół." W szyscy 
uklękli, a  Ojciec św. czas dość długi jeszcze na gorącej u zwłok 
św. m odlitw ie przepędził. K iedy powstał, uw ażano iż łzy  obfite 
zw ilżyły mu powieki, łzy  drogocenne miłości d la  Pana, św iętych 
sług  jego  i d la nas, łzy  pokoju  i nadzieji chrześcijańskićj, bo 
n a  cudownie pogodnym  i uśm iechniętym  słodko  obliczu ja śn ia 
ły ! T o też  rozrzew nienie było ogólne i pow szechna w szystkich 
przytom nych pociecha! —

W iecie ju ż , z ja k ą  znów niezachw ianą w iarą  w dobrą  p rzy 
szłość i pom oc P ań sk ą , ro zstrzygnął P ius IX . spraw ę dóbr k o 
ścielnych, bacząc tylko n a  św ięte zasady, k tó ry ch  je s t  obrońcą 
i stróżem , a bez względu na jak iek o lw iek  korzyści, coby je  z ła 
m ać lub osłabić m ogły! I  czyż wobec tak ich  przyk ładów , ta- 
k ićj ufności i wiary, godzi się jeszcze trwożyć i m ałego być 
se rc a ?  Lecz nad to  nie b raknie nam i innych jeszcze  do uspo
kojenia  i dobrej otuchy pobudek  ze  strony wielu, bardzo wielu 
dusz  św iętych, k tó re  P an  daje nam łaskaw ie, ab y  nas zbaw ien
nym  budow ały przykładem  i potężnym  wpływ em  swojim bro- 
niły. Taki skarb  nap rzy k ład  oprócz świeżo zm arłego naszego 
O. W ładysław a, tylu ju ż  uśw ietnionego łaskam i, obecnie się też  
pośród nas, w Rzym ie, zn ajd u je . J e s t  nim bez w ątpienia p rzy 
b y ły  tu  na czas ja k iś  z T u ry n u  ks. Ja n  Bosko, św iecki kapłan , 
słynny z w ielkiej świątobliwości i daru  czynienia cudów. Z a 
łożył on w 1 urynie dom p rzy tu łku  i wychowania dla ubogich 
dzieci i bez grosza stałego przychodu, z jałm użny  je  żywiąc, 
do ty siąca  i przeszło ju ż  ich około siebie zgrom adził. Mówiono 
mi, że  d la u trzym ania całśj tćj g rom ady, na sam chlćb po trze
buje m iesięcznie 11,000 fr. N iejednokrotn ie b rak n ie  mu grosza 
tak , że już  chleba kupić  nie ma za co; wówczas m ąż boży z 
całym  spokojem  i ufnością zb iera  dz ia tk i swoje do kościoła i 
pó ty  się m odli, póki mu p ien iądz łub pożywienie po trzebne 
skądkolw iek nie przyjdzie . C zęsto też w iarą sw oją niezwyczajne 
cuda i z jaw iska sprow adza. T ak  n ap rzy k ład  w ypadkiem  nie
w ątpliw ym  jest, iż wezwany ra z  do złożonego ciężką niem ocą 
bogacza, a  w chwili w łaśnie, k iedy  w sparcia dla dzia tek  swo- 
j ic h  gw ałtow nie potrzebow ał, zap y ta ł go, czyby m iał dobrą  
wolą wspom ożenia osobistego ubogich, a  gdy  m u chory odpo
wiedział, że n ie je s t  naw et w stan ie  dźwignąć się z łoża, k siąd z  
Bosko k aza ł mu w im ię C hrystusać wstać, udać się  niezwłocznie 
do bank iera  i przynieść do z ak ład u  sw ojego 4 tysiące franków , 
a  s ta ło  się  tak , jak  żąd a ł św. kap łan , a  chory w m gnieniu oka 
o niem ocy swojćj zapom niał.

O becnie ks. B osko zam ierza now y kościół budować i zbiera 
sk ładk i w tym  celu. Ojciec św., k ied y  F ran cu zi wyjść z R zy 

mu mieli k aza ł napisać  doń, p rosząc go o m odlitwę, o u p ro 
szenie pokoju d la  K ościoła i m iasta; obiecując mu przytym , że  
skoro  to u  Boga w yjedna, P ap ież  przyczyni się n iechybnie do  
grom adzonćj sk ładk i. Ks. B osko odpowiedział, że będzie cał- 

lem spokojnie i wyjście okupacyjnćj załogi żadnego w strzą- 
sm enia  m e sprawi ani pociągnie za sobą. Po niejakim  czasie  
sam  przybył do Rzymu, aby i do tutejszych zakołatać  m ie
szkańców  o w sparcie d la biednych a  drogich swych d z ia tek  i 
m ającego się budować kościoła. Ojciec św., k ied y  mu się  po
bożny kap łan  przedstaw ił, ze zw ykłą  sobie a  dziw nie słodką 
wesołością, tem i go słowy przyw ita ł: „O, wiem ju ż  po coś p rz y 
jech a ł; chcesz wziąsć należne ci odem nie p ien iąd ze !"

K to zna w iarę ludu rzym skiego, łatw o odgadnie, ja k ie  w ra
żenie spraw iła  w całym  mieście wiadomość o przybyciu  św ią
tobliw ego sługi bożego, z jak im  pospiechem , ja k  tłum nie ze 
wszech stron do m ego p rzy b ieg ają  z prośbą o błogosław ieństwo,
0 modlitwę, o radę, o pociechę. K siążęta, panowie, lud p rosty  
z rąk  go sobie niem al wyrywają, — biedny ks. Bosko w u sta 
wicznym je s t  oblężeniu. K ościoły, gdzie  Mszą św. odpraw ia  
ta k  Są zapełnione, że przecisnąć się do nich trudno . Spowiedź’
1 kom um ja ciągła. T łum y wiernych do stołu pańskiego p rz y 
chodzą, by z rąk  pobożnego kap łana  anielski chleb żyw ota 
p rzy jąć  i wraz z jego  błogosław ieństwem  otrzym ać zbaw ienna 
naukę, k tó rą  rad  przy każdej zręczności podaje, a  zawsze z dzi
wną p rosto tą  i nam aszczeniem . Mówią też  o k ilku  ju ż  łaskach  
uzdrow ienia, ja k ie  Bóg za  pośrednictw em  jego m iał zdarzyć — 
a  to miało m iejsce albo w skutek  otrzym anego błogosław ieństw a 
od ks. Bosko, albo naw et za użyciem m edalika, jak im  n iek iedy  
proszących o to obdarza. T o pewna, że ta  zbyteczna może 
naw et ze s trony  ludu natrę tność, to św ietne przyjęcie, jak iego  
ten  kap łan  pow szechnie doznaje, żadnego  mu pod względem  
w ew nętrznego skupien ia  i pokory nie p rzynoszą szwanku, — 
co je s t  praw dziw ym  probierczym  kam ieniem  jego wysokiej cno
ty  i św iątobliwości, w  ty ch  dniach opuszcza już Kzym i sp ie 
sznie w raca do swojich drobnych parafijan. D odać jeszcze  wi
nieniem , że obok bogomyślności, ks. B osko posiada tćż niepo- 
ś ledn ią  naukę. J e s t  on autorem  cenionej powszechnie Ilis to ryji 
Wioch i p rak tycznego  w ykładu ary tm etyk i, k tó ry  jako po d rę 
cznik w wielu szko łach  włoskich został p rzyjęty . P rzyznajcie , 
że obecność tak iego  k ap łan a  we W łoszech nie m ało dziś pocie
sza  i krzepi. A ileżto  dusz tak ich  gdzieś w ukryc iu , w śród 
św iata lub w klasztornym  zaciszu  zostaje, znanych B ogu sam e
mu, k tóre  i ustaw iczną m odlitw ą i życiem całym , bogobojnym , 
św iętym  proszą  o spokój i zwycięztwo K ościoła.

Musieliście ju ż  czy tać  o błogosławionym  zgonie i niezwy
kłym  pośw ięceniu się  P anny  Am eliji Leutard, — gdyż donosił 
był o tym  Monde w jednym  z ostatnich num erów swojich. P o 
bożna ta  osoba zw yk ła  by ła  od czasu do czasu p rzy jeżdżać  tu  
z M arsyliji i przyw ozić do stóp  Ojca św. uzb ieraną p rzez  sie 
b ie g rosza  piotrow ego kw otę. W g rudn iu  m inionego roku p rzy 
była do Rzymu i otrzym aw szy łaskaw e u P ap ieża  posłuchanie, 
w ręczyła mu 18 tysięcy  franków , hojnym  odpłacona b ło gosła
wieństwem. IV rozm ow ie, ja k ą  przy tćj zręczności m iała z Oj
cem św., nagle zab łysła  jej m yśl prawdziw ie natchniona, po
św ięcenia życia swojego na całopalną za pom yślność K ościoła 
i Głowy jeg o  ofiarę. S p y ta ła  więc Ojca św. czy B óg zechce j ą  
p rzy jąć  od  biednćj niew iasty, co m u się ra d a  w tej in tency ji 
pośw ięca? P ius IX. nie mało tym  rozrzewniony odpow ienział 

je j :  popróbuj córko — i upadłćj do stóp swojich b łogosław ił z 
najczulszym  se rca  w ylaniem . R adość i szczęście P anny  L eu tard  
z pow odu niew ątpliw ie już przyjętćj ofiary były n ie do  o p isa 
nia. C ała w uniesieniu  nadziem skiego wesela, posp ieszy ła  uw ia 
dom ić o tym  sw ojego spow iednika, prosiła  go o rych łe  przy
gotow anie siebie do śm ieroi i w śród powszechnego zdum ienia, 
hez śladów w idocznych śm iertelnej choroby, owszem wśród c ią 
g łych znam ion najżyw szej radości, po trzech  dniach  ofiarowane 
Bogu życie skończyła. Ojciec św., k iedy mu o tym  oznajm iono, 
prosząc go o pozw olenie pogrzebania zw łok je j w k o śc ie le  Ara



Coeli, miał najprzód ze zdziwieniem zawołać.- Jakto , już umar
ła, tak  prędko? A potym dodał: „Poświęciła się za Kościół, 
Kościół się też dla nićj ofiarować może, pochowajcie ją  w ko
ściele."

W szystkie te  szczegóły powziąłem od osoby, co osobiście 
i z blizka znała zmarłą ś. p. Ameliją, i na dowód, że myśl o 
uczynieniu podanej ofiary całkiem była natchnioną i to w chwili 
rozmowy z Ojcem św., zapewniała mnie, że jeszcze w wigiliją 
czy nawet w dzień sam posłuchania, Panna Leutard była oso
biście u nićj z prośbą, aby ją  zapisała do rzędu osób, mają
cych odbywać rekolekcyje wielko-postne w willi Sante, u za
konnic Serca Jezusowego.

Opowiadano mi znowu w tych dniach o budującym zgonie 
jednego z żuawów, p. Caeis (nazwiska dobrze nie znam), rodem 
z Flandryji, który, ja k  się po śmierci jego przekonano, pod 
żołnierską odzieżą nosił starannie ukrytą wlosiennicę i tercyjar- 
ską  sukienkę św. Dominika.

Inny żuaw, cierpiący na tyfus, zapytany przez siostrę mi
łosierdzia, czy bardzo cierpi na głowę, odpowiedział: tak, p ra
wda, że cierpię, ale pamiętam o tym, że Pan nasz Jezus Chry
stus cierniem ukoronowany, bardzićj jeszcze cierpiał, a cierpiał 
dla mnie! —

Miło jest wspomnieć o podobnych wypadkach, które mnićj 
może uderzają z pozoru od uprzednio wskazanych, cudownych, 
ale w oczach wiary nie mnićj miłe są i pocieszające.

Legija papiezka z dniem każdym niemal nowych a ocho
czych przybiera żołnierzy. W ostatnich dniach przybyło tu z 
Marsyliji 238 wolontaryjuszów, z których 17 Szwajcarów, 20 
Francuzów, 200 dawnych żołnierzy francuzkich i 1 Polak — 
czemuż tylko jed en ! —

Osoby, co się osobiście, mimo chęć gorącą, w szeregi obroń
ców Ojea św. zapisać nie mogą, przysyłają tu  po 500 fr. na 
roczne utrzymanie przyjętych na swoje miejsce żołnierzy. Przed 
kilku dniami, prosta wyrobnica z Lyonu, przysłała taką  sumę 
z dziwnym mozołem zebraną na ręce mgra Bastide, byłego 
wojsk francuzkich kapelana. L ist jej prawdziwie zdumiewającą 
siłę uczucia i wymowy przedstawia. Oświadcza w nim, że ra- 
daby sama stanąć w obronie Kościoła i Ojca św., gdyby jśj 
płeć niewieścia tego szczęścia nie wzbraniała, — więc posyła 
to, co potrafiła uzbierać na utrzymanie żołnierza, — ale p ra
gnie, iżby był godnym stanowiska swojego i w tym celu posyła 
mu szkaplerz św. zrobiony z kawałka sukni jenerała Lamori- 
ciera! — M gra Bastide czytał list te publicznie, wśród powsze
chnego wzruszenia. Obecny tam pewien seminarzysta, w owćjże 
chwili ofiarował się na czynnego mężnśj niewiasty zastępcę.

A zatym nie są to tak  bardzo zle jeszcze czasy, co mogą 
w podobne obfitować wypadki!

X***

(Kor.) TL dekanatu śm ig ie lsk ieg o  15 lutego.
Dzień 14 lutego jest rok rocznie głęboko zapisanym w ser

cu parafiji osieckiej i calśj okolicy, bo jest to dzień, w którym 
Kościół boży obchodzi uroczystość św. Walentego, patrona od 
rozmajitych słabości, a mianowicie patrona od ciężkiej choroby, 
a  do którego lud nasz z dawna wielkie ma nabożeństwo. Ołtarz 
św. W alentego znajduje się w kościele klasztornym 0 0 . Refor
matów, którego je s t patronem. Rozlicznych łask  doznali tu 
wierni za przyczyną św. Walentego w klasztorze osieckim, o 
czym świadczą niektóre dosyć drogie wota pozawieszane na 
obrazie tego Świętego. Parafija osiecka osobliwszej doświad
czyła opieki od Boga za przyczyną św. Walentego. Gdy bo
wiem w roku 1849 cholera w okropny sposób w Osiecznie i w 
okolicy grasowała i dużo ofiar pochłonęła, parafija osiecka ślu
bowała dzień św. Walentego święcić i procesyjonalnie pielgrzym
kę odbyć z kościoła farnego do klasztoru 0 0 . Reformatów, co 
też do dziś dnia sumiennie zachowuje. Od tego czasu cholera 
ustąpiła i dotąd, dzięki Bogu Najwyższemu, w Osiecznie się 
nie pojawiła. Dla zachowania tej pobożnćj pam iątki jako  tćż

dla okazania Panu Bogu wdzięczności za odebraną pociechę, 
tegoż roku, jak  zwykle, Jks. proboszcz Leszczyński przypro
wadził procesyjonalnie owieczki swoje z kościoła parafijalnego 
do klasztoru z rana o 8 godzinie, poczym odprawiła się woty- 
wa przed obrazem św. Walentego przez O. Gwardyjana na po
dziękowanie Panu Bogu za oddalenie cholery w roku 1849, 
jako  tćż na uproszenie sobie nowych łask i darów niebios. 
Około 9 godziny odśpiewano solenną wbtywę z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu, po którćj ukończeniu Jks. Strojiń- 
ski miał niemieckie kazanie zastósowane do uroczystości. Po 
11 godzinie wyszła suma, którą Jks. Theinert, dziekan naszego 
dekanatu, celebrował. Ponieważ ks. dziekan w ten sam dzień 
obchodzi swoje imieniny, od czasu, ja k  mieszka w Goniembi- 
cach, co rok celebruje w klasztornym kościele 0 0 . Reformatów 
w uroczystość św. Walentego, i oprócz tego niemal na wszy
stkich bywa odpustach klasztornych, zachęcając nas swojim 
przykładem do podobnćj gorliwości kapłańskiej. Kazanie świą
teczne stosowne i odpowiednie do uroczystości miat miejscowy 
kaznodzieja Reformat. Mówił w duchu prostoty ewanieliji św.,
0 korzyściach i pożytkach w chorobie, dowodząc z Pisma św.
1 Ojców, że choroba uczy człowieka wiele zbawiennych rzeczy,
0 których dawniej wcale nie myślał. Przed sumą i po sumie 
słuchali księża dekanalni, wraz z 0 0 . Reformatami i dwoma z 
innego dekanatu kapłanami, spowiedzi św. ludu licznie zebra
nego, aż do 3 godziny po południu. Podług komunikantów 
obrachowano, że blizko 600 osób w ten dzień przystąpiło do 
komuniji św. Po skromnym obiedzie klasztornym winszowali
śmy Jks. dziekanowi celebrantowi i solennizantowi wszystkiego 
dobrego tu na ziemi, a po śmierci korony w niebie; życzyliśmy 
mu, aby nam zawsze, jak  dotychczas swojim dobrym przykła
dem w wypełnianiu obowiązków kapłańskich przyświecał i prze
wodniczył. Czcigodny solenizant już po kilka razy dał dużo 
dowodów żarliwości o chwalę bożą około swojej trzódki. Oto
1 w tym roku w połowie Postu wielkiego zamyśla przez 0 0 . 
Jezujitów wyprawić misyją dla swojej parafiji, jako też i całćj 
okolicy.

Po tym rozpoczęto nieszpory, po których ukończeniu na
stąpiło całowanie relikwiji św. Walentego. N ad wieczorem od
prowadził miejscowy ks. proboszcz swoję trzódkę Chrystusową, 
powierzoną jego pieczy, zasiloną Sakramentami śś. i nakarmio
ną słowem bożym do parafijalnego kościoła.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.

W ł o c h y .
Hunt w Fnlerinie mnichów i zakonnic.
Civilta Cattolica w zeszycie 398 pisze:
Dnia 15go września z. r. głosy rozlegające się po mieście: 

Niech żyje Bzecz-Pospolita obudziły Palermo. Niespodziana no
wina tego wypadku zmięszala wszystkich troskliwych o zacho
wanie potwornej lepianki, nazywającśj się królestwem włoskim, 
nawet i tych, którzyby chętnie w id z ie l i  r ząd y  demokratyczne, 
lecz o swojim czasie, pod ich kierownictwem, *a nadewszystko 
bez nadwerężenia jedności włoskićj. Ani jednym, ani drugim 
nie do smaku było to powstanie wynikłe z własnego popędu 
Sycylijczyków, i mogłoby stać się niebezpiecznym bodźcem dla 
innych narodowości włoskich, już znużonych tyraństwem libe
ralnym. Tym bardzićj jeszcze nie na rękę im przypadało, że 
to stało się podczas zabiegów czynionych w Wenecyji i złotem 
i oszustwem, aby zabezpieczyć głosowanie powszechne, żądane 
przez Napoleona III. dla formy. Jakże  mogliby W enecyjanie 
głosować za połączeniem się z królestwem, od którego chcieli 
się odłączyć Palermitanie kosztem krwi ?

Unitaryjusze więc wszystkich sprężyn użyli, aby tak  brzy
dki przykład usunąć, i kiedy z jednój strony podniecali rząd  
do prędkiego stłumienia ruchu, z drugićj starali się zmniejszać 
donośność tego czynu, uciekając się do zwykłych sobie sposo-
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bów, w których celują, to je s t do kłamstwa i potwarzy. N aj
przód umyślili przedstawić to powstanie, jako pokuszenie się 
niektórych zbójców i łotrów, zapominając przytym, że oni sami 
głosili takie same czyny jako szczyt cnoty i waleczności, kiedy 
były wykonane przeciw prawej władzy monarszej. Kilka band 
awanturniczych opanowało Palermo. Stek rozbójników pomnożony 
zbiegami od rekrutacyji tctargnął do Palermo. Te były najpiśr- 
wsze wyrazy, w których nam i depesze rządowe i gazety libe
ralne donosiły q powstaniu. Lecz widząc, że tu mogą skorzy
stać pod panowaniem miecza, zniszczyć i obedrzeć zakony (czym 
się najbardziej Sycylijczycy brzydzili) zaczęli wołać, że te ban
dy rozbójników były podniecane złotem i obłudą mnichów i za
konnic. Cecha powstania wyjaśnia się, (tak nam donosi owa 
brudna gazeta zowiąca się kłamliwie Narodową.) Jestto stek ło
trów, mnichów, zakonnic i  księży reakcyjonislóto. Przeto rząd, 
postępując zwykłym trybem  sprawiedliwości liberalnój, na gołe 
doniesienie gazeciarzy swego odcienia, już sprawę osądził, a za 
to otrzymał świetne pochwały od tychże gazeciarzy przemawia
jących w imieniu wszystkich postępowych, llząd  chwalebnie 
działa przyspieszając wykonanie prawa nakazującego zniesienie za
konów. Bo rozwiązując stowarzyszenia gnieżdżące w swojim łonie 
wszelkie knowania przeciw spokojności publicznej, i przeciw usta
wom istniejącym, znosi tym samym przyczyny podburzające. Ga
zeta ludowa, prawdziwy stek wszelkich brudów, dodaje: Teraz 
rząd, mając tam podostatkiem wojska, i kiedy jeszcze miasto zo
staje pod wrażeniem waleczności łotrów i mnichów, może spodzie
wać się pomyślnych skutków, znosząc zakony. Niezawodnie sku
tki będą pomyślne, kiedy siła mniemanych łotrów przeszła 
teraz w ręce rządu; bo do zabijania potrzeba tylko siły. W 
rzeczy samej zaraz zawiadomił nas telegram, że jenerał Cador- 
na, wierny sługa liberałów, już powypędzał mnichów z Paler
mo, i że to samo miał zrobić z zakonnicami, z powodu że pod
nieciły i podtrzymywały powstanie. Lecz kto tylko ma cokol
wiek jeszcze rozumu, to się wyśmieje z tego, zapytując się, 
jakim  sposobem żołnierz wchodząc do miasta wzburzonego, za 
pierwszym rzutem oka, mógł się przekonać dokładnie o postę
powaniu tylu rozlicznych zgromadzeń zakonnych. Gdyby choć 
trochę było w tym prawdy, niezawodnieby to zostawił do de- 
eyzyji sądów legalnych. To jedno tylko może być prawdą, że 
tu i owdzie jak i mnich zapaleniec porwał za miecz i stanął w 
rzędzie powstańców, i że powstańcy strzelali z okien klasztor
nych. Lecz gdzież takie prawo istnieje, żeby za winę jednego 
karać całe zgromadzenie? Jakim  sposobem mogły zakony wzbro
nić powstańcom opanowanie swojich klasztorów, kiedy wojsko 
regularne nie mogło im tego zabronić? Ile zaś w tym zasłu
gują na wiarę dzienniki liberalne, dość będzie jeden fakt przy
toczyć. Kuryjer Florencki kazał sobie napisać niby z Palermo, 
że naoczny świadek widział od bramy św. Feliksa, jak  Bene
dyktyni na Monreale wywieszali godła rewolucyjne. Jedna da
ma parlemitańska, na ówczas bawiąca we Florencyji, zrobiła 
uwagę i podała do druku, że od bramy św. Feliksa niepodo
bieństwem je s t widzieć Monreale z przeciwnej strony leżący, 
inaczej całe Palermo musiałoby być przezroczyste jak kryształ. 
Kiedy kto kłamie tak bezczelnie, jakież ma prawo żądać, aby 
mu wierzono? Ktoby temu wierzył, czy niesłusznieżby zasłużył 
na miano ostatniego głupca?

Spotwarzenie duchowieństwa mogło im się udać, lecz ukryć 
znaczenie tego powstania, które samo na jaw wyszło, było już 
niepodobieństwem. Te bandy nazywane łotrami, biły się wa
lecznie z wojskiem regularnym, i przym usiły je de zamknięcia 
się w fortecach. Dowódzcą tych band był baron Bentivenga, 
człowiek zamożny w Corleonie, komendant gwardyji narodowej, 
były półkownik Garibaldego. Przypisywano im żądzę rabunku 
tymczasem ich odezwa na wstępie do Palermo wcale co innego 
powiada. Między innemi powiada: W  imię ojczyzny z d r a d z o 
n e j ,  w imię honoru Włochów, w imię naszych męczenników, 
precz z  zawziętością, z nienawiścią, ze stronnictwami, i tympodo- 
bnemi nikczemnościami: wieczne zapomnienie, gruba zasłona niech

pokrywa przeszłość. Biada temu, kto się poważy rozlewać bratnią 
krew dla zemsty; biada temu, co ściągnie rękę na cudzą własność. 
Pokazuje się z tych słów, że rabunek nie był ponętą do po
wstania, tylko tu mowa o ojczyźnie zdradzonej. Oprócz tego 
zdawało się to być rzeczą wielce haniebną, że się obalił rząd 
w takiej stolicy jak  Palermo za popchnięciem małćj garski zło
czyńców. W niosek bardzo naturalny rażący wszystkich byłby 
ten: „Patrzcie jaka to siła tego nowego rządu, że go garstka 
łotrów zdoła wywrócić.11

Palermo liczy mieszkańców dwakroć sto tysięcy. Chociaż po
wiadają, że było ogołocone z wojska, jednak miało do 3000 
żołnierza, a na czele jenerała  dywizyji. Do tej siły, bez wątpie
nia dostatecznćj na trzymanie na smyczy nietylko zakonników 
i zakonnice, lecz nawet tysiące bandytów, dodać należy 300 
karabinierów, 400 policyjantów, 13 batalijonów gwardyji naro
dowej (koło 12,000), zamek, obronne miejsca zaopatrzone w 
zasoby7 wojskowe. W szystko to nie mogło utrzymać miasta w 
poszanowaniu dla rządu przeciw natarczywości kilkuset zbun
towanych! i cóż to za rząd?

Dziennik Nowe Prawo w nrze 139 przytacza list, w którym 
opłakuje pozorną trwałość rządu włoskiego. Oto są z niego 
wł'j4tk i : Nadszedł wreszcie dzień zapowiedziany i toyprorokowa- 
n y ! Palermo jest w rękach briganlów, buntowników, malkonten
tow i Co to są za ludzie? nie wiem. To pewna, że zdobyli P a - 
lermo, zajęli miasto, przymusili wojsko do zamknięcia się w obron
nych miejscach, bili się walecznie, i teraz jeszcze biją się. Niech 
sobie będą i bryganci, buntownicy, malkontenci, niech będą co się 
komu podoba, to jednak pewna, że są waleczni, i tak waleczni, że 
byli w stanie zatrząść tą lepianką bezwstydu, obłudy, podejścia, 
kabały, pozorów, na jakich się opiera rząd teraźniejszy, w którym  
nie znajdziesz cnoty, mądrości, roztropności, dobrych ustaw, prze
zornej administracyji, zamiłowania sprawiedliwości i wolności.. . .  
1 2 0 0 0  czy łotrów, czy buntowników, czy reakcyjonistów, czy re
publikanów, zdołały zatrząść całą tą budową ! Cóż na to odpo
wie Gazeta Narodotoa, żeby nie dozwolić tak  błotem ciskać na 
rząd w obec całej E uropy? Może będzie uporczywie obstawać 
przy swojim twierdzeniu, że powstanie w Palermie było spra
wką małej garstki łotrów podnieconych przez mniehów i za . 
konnice? Ależ imiona magnatów palermitańskich, z których 
składał sie ówczesny rząd prowizoryczny, a których imiona 
sama wypisuje w nrze 272 powinnyby ją  powstrzymać od bez
czelnego kłamstwa. (Zasiadało w tym rządzie wybranym z woli 
narodu sześciu książąt, dwóch baronów i trzech panów zamo
żnych.)

Opinion wychodząca we Florencyji daleko ostrożniejsza, po 
kilkudniowym milczeniu (może dla tego, żeby się namyślić, co 
ma powiedzieć) osądziła za najlepsze gardzić takim tłomacze- 
niem swojej koleżanki, dając prawdziwe znaczenie pow staniu. 
Trzeba uznać stanowisko nasze teraźniejsze, rozdzierając zasłonę, 
którą je  pokrywają, aby sobie umniejszyć boleści. Nie było to ani 
tysiąc, ani dwa tysiące łotrów, którzy zamięszanie wzniecili w Pa
lermie i osłabili powagę rządu. . . .  Sam zdrowy rozum wskazuje, 
żo bandy zbrojne nigdyby się nie ośmieliły zbliżyć do Palermo, 
gdyby nie były w porozumieniu z miastem. Gdyby one były chci
we tylko rabunku, toby napadły jaką małą mieścinę, i zrabowa
wszy uciekłyby — tak się zwykle dzieje. I.ecz do Palerma weszły 
jako bandy uporządkowane, które były w zmowie z mieszkańcami, 
i znalazły nieomylny punkt oparcia się. Zdaje się więc, że te 
bandy były tylko zapałką do nagromadzonych materyj palnych. Te 
uwagi poparły jeszcze bardzićj następne wypadki. Palermb 
zostało znowu zdobyte przez wojska królewskie, lecz do jego 
zdobycia nie wystarczyło wojsko ściągnięte z całej okolicy, ani 
wojsko wylądowane za pićrwszym przybyciem floty, ani bom
bardowanie kilkudniowe. Trzeba było oczekiwać aż nadejdzie 
cała masa wojska pod naczelnictwem Cadorny, trzeba było uło
żyć równoczesny atak  ze wszech stron i morzem i lądem, po
tykać się 36 godzin pod gradem kamieni sypanych z okien i 
ulewą wrzącćj wody, zdobywać wszystkie jednę pod drugićj
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b ary k ad y  z w ielką s tra tą  z obu stron. Posłuchajm y, co o tym  
mówi Ruch, gazeta  liberalna, k iedy  jeszcze trw ała  ta  potyczka. 
F ałszyw ym  jes t twierdzenie niektórych, że Palermo nienależało do 
powstania. Gwardyja Narodowa w sile 1 ł ,0 0 0  dozwoliła się roz- 
brojió, a niektórzy z nich p rzyłą czy li się do potcstańców. Am u- 
nicyja i broń tej gw ardyji posłużyła do uzbrojenia powstancóto. 
W ołają: Niech żyje Rzecz Pospolita, niech żyje iw . Rozalija, p a 
tronka kraju. Ich chorągwie są  czarne z  krzyżem  czerwonym i 
obrazem iw . R ozalijl . . . Całe miasto zabarykadowane.

T o bardzo rzecz ciekaw a, że pom ieniona gazeta  naracho- 
w aw szy więcśj niż 50,000 pow stańców  uzbrojonych, nie p rze 
s ta je  jed n ak  nazyw ać ich łotram i. 50,000 łotrów  w jednym  
ty lko mieście! dla B oga! cóż się  dzieje?

(Dokoń. nast.)

PRZEGLĄD DZIENNIKÓW ROSYJSKICH.
W  d zien n ik ach  p o lsk ich  b y ła  k ilk a k ro tn a  w zm ia n 

k a  o p iśm ie  ks. S ta n is ła w a  F e l iń sk ie g o ,  p e łn y m  o b e lg  
i potw arzy  n a  d u ch o w ie ń s tw o  p o ls k ie  n iem niej na  
K o ś c ió ł  k ato l ick i  w  o gó ln o śc i .  P ism o  to p o d a jem y  
w  całośc i.

Kilka, s lo w  o rzym sko-katolick im  
duchow ieństw ie  w K ró les tw ie  Polskim*).

Na pewien czas przed ostatn im  polskim  pow staniem , byłem  
przysłany  z zachodniego kra ju , przez w ładzę na u rząd  kap e
lana wojskow ego do m iasta L ublina (26 w rześnia 1863 r.), a 
pozostając dotąd  w Królestw ie Polskim , i objeżdżając corocznie 
w ojska kw aterujące  w trzech dyjecezyjach, w arszaw skiej, pod
lask ie j i lubelskićj, m iałem sposobność i czas dobrze przyjrzeć 
się  i poznać jak ie  je s t  polskie duchow ieństw o, i na  co należy 
zw rócić uw agę. W idząc zaś obecnie zaprow adzone przez rząd 
pożyteczne reform y, uważam  za obow iązek napisać k ilk a  słów 
o duchow ieństw ie.

L iczba duchow ieństw a kato lick iego  w Królestw ie Polskim  
je s t  tak  w ielka, że kościo ły  rządow i nie przynoszą żadnego po
żytku, owszem tylko szkodę, ja k  okazało  się w prak tyce. Pol
sk ę  m ożna nazwać gniazdem  ciem nego fanatyzm u, dla tego że 
duchowieństw o rozpow szechniło  w ludzie n ieprzy jaźń  i n iena
wiść ku  w szystkiem u n iekato lick iem u; oprócz tego m ięszało się 
ono zaw sze do spraw  politycznych i przyjm ow ało ogrom ny 
udział podczas pow stania. I  ta k  przez różne  swe w ykręty , z 
re lig iji chrześcijańskićj, rzym sko-katolickićj, uczyniło jak ą ś  no
wą, polsK o-katolicką. W  Lublinie liczy się 19,000 m ieszkańców, 
połowę k tórych  stanow ią żydzi, a re szta  sk ład a  się z ka to li
ków , p raw osław nych, unitów  i ewangielików. Kościołów zaś 
ka to lick ich  było 14, a  p rzy  nich 7 m ęzkich i 3 żeńskie k la 
sztory . P y tan ie , ja k ą  i kom u przynieśli korzyść  zakonnicy w 
tym  m ieście? N iektórzy z m ieszkańców  odpow iedzieliby mi, 
że zakonnicy  modlili się za nas do Boga. T rzym anie  zak o n 
ników , aby  się m odlili za nas, a  nie m odlenie się każdy  za sie
bie, ja k  nam  nakazuje  religija, nie p rzyniesie nam  pożytku  w 
życiu przyszłym .

W  pierw szych czasach chrześc ijaństw a nie było klasztorów , 
a  re lig ija  by ła  w stan ie  kw itnącym  i m oralność ludzi sta ły  d a 
leko wyżej.

Ja c y  ludzie byli w polskich  k lasz to rach ?  Po w iększej czę
ści ludzie niższej klasy, często u n ikający  poboru do wojska, 
bez w ykształcenia, bez w ychow ania; m ała ich ty lk o  ilość od
pow iadała znaczeniu  godności kap łańsk iej. Czymże zajm ow ali 
się?  P rzew racali w głow ach kobietom  n a ’spow iedzi, fanatyzo- 
wali łatw ow iernych, i prow adzili polityczne tajne  intrygi. Cześć 
rządow i, że nakoniec postanow ił znieść te  szkodliw e zgrom a
dzenia. Szkoda tylko , że  nie w szystkie.

*) A rtyku ł ten  wzięty je s t  z W arsz. Dniew.

W iadomo każdem u, że H iszpanija —■ kraj fanaty czn o -k a- 
tolicKi, dawno zniosła k lasztory , za  wprow adzenie przez zakon
ników inkw izycyji i in try g  przeciw ko maurom.

Duchowieństwo parafijalne zajmowało się n ie pełnieniem  
gorliw ie swych istotnych obowiązków, lecz ty lko  gospodarstw em ; 
każdy  proboszcz nie miał czasu być praw dziw ym  pasterzem , i 
w szystk ie swe duchowne obow iązki w kładał na swego pom o
cnika (w ikaryjusza), k tó ry  czasem  p rzy  całej swej gorliw ości 
nie mógł ich w ykonać, ta k  że n ieraz  parafijanie pozbawieni 
byli pom ocy duchow nej, za  co okazyw ali niezadow olenie z 
księży.

Położenie tych  m łodych księży, to  je s t  w ikaryjuszów , nie 
było godne zazdrości, dla tego że zależeli od fantazyji probo
szczów, i często byli niespraw iedliw ie wydalani z jednego  m iej
sca n a  drugie, otrzym ując za  swą pracę jak ic h  50 do 60 rsr. 
rocznie i m ałą część dochodów. K sięża proboszcze w tymi k raju  
zbierali k ap ita ły  i mieli dobre  gospodarstw a, ale  za to ich ko . 
ścioły w n iek tó rych  parafijach  znajdow ały się  w najopłakań- 
szym stan ie : organy popsute, bohom azy w ołtarzach, ap ara ta  
kościelne brudne.

P o w tarzam : cześć rządowi, k tó ry  odebrał duchowieństw u 
parafijalnem u g ru n ta  i przeznaczył m u dostanie pensyje, czym 
zm usił księży do zajm ow ania się isto tnem i ich obow iązkam i.

Przy taczam  następujący przykład: D obrze wiadomo z hi- 
sto ry ji, że duchowieństw o francuzkie, do rewolucyji m iało o g ro 
m ne m ajątk i, a zby tek  doprow adziło do tego stopnia, że za 
częło zaniedbyw ać isto tne  swe obow iązki i dawać najbrudniej
sze p rzy k ład y ; lud, widząc to, p rzesta ł wierzyć w Boga, przez 
co tćż przygotow ała się  rew olueyja, w k tó rćj duchowieństwo 
straciło  m ajątk i i mocno ucierpiało. W  obecnym  czasie, cho
ciaż duchowieństwo francuzkie otrzym uje m ałą płacę, lecz za 
to  pod w szelkiem i w zględam i zajm uje pierw sze m iejsce w k a 
tolicyzm ie.

K sięża parafijalni w Polsce otrzym ywali w ykształcenie w 
sem inaryjach, które do tąd  by ły  w ręk ach  m isyjonarzy; dzięki 
B ogu, rząd  od jął im ten  m onopol wychowyw ania. M isyjonarzc 
ci są  jezu jitam i, ty lko  w innćj sukni, i starali się przyjm ow ać 
do sem inaryjów  ty lk o  tak ie  osoby, k tó re  m iały mniej zdolności, 
a le  więcej śm iałćj jezujickiej pokory; tego w ym agała ich p o li
tyk a . I  tak , n iek tórzy  w stępowali do sem inaryjum  wprost z 
dom u, a inn i po ukończeniu nie więcćj nad 4 k lasy  gimnazy- 
jalne . W szystk ie  p rzedm ioty  w ykładane były w języ k u  łac iń
skim . Alum ni sem inaryjum  uczyli się  ty lk o  na pam ięć, gdyż 
w iększa ich część nie rozum iała po łacinie. Czy to było ro z 
winięciem zdolności? N aprzyklad , h isto ry ja  K ościoła, nie-wąt- 
pliwie je s t  ważnym  przedm iotem  i obowiązkowym  dla każdego 
chrześcijanina, a  tym bardziśj k siędza ; tym czasem  wielu księży, 
wcale je j  nie zna, gdyż jćj nie rozum iało, ucząc się  je j  w j ę 
zyku łacińskim .

Filozofiję także  w ykładano po łac in ie ; przedm iot ten  nie 
dla każdego je s t  dostępny  jw jęz y k u  rodowitym , a tym  bardziój 
w łacińskim . Obecnie należałoby zwrócić na to w szystko szcze
gó lną uwagę i przyjm ow ać do sem inaryjum  ludzi zdolniejszyoh, 
k tó rzy  ukończyliby co najm nićj 5 do 6 k las w gim nazyjum , i 
m ieliby nie mniej 20 la t w ieku ; nauczyciele powinni być w po
łowie duchow ni, w połowie świeccy, a przedm ioty  w ykładane 
więcej w rodow itym  języ k u . D obrzeby tćż było zupełnie znieść 
duchow ną akadem iję  w W arszaw ie, a  zdolniejszych z sem ina
ryjum . posyłać do petersburgsk ićj.

W szystk ie  konsystorze w K rólestw ie Polskim , należałoby 
p rzekształci*  stosow nie do istn iejących w k ra ju  zachodnim .

N ależałoby włożyć na biskupów  obow iązek, w skazyw ania 
rządow i księży , k tó rzyby  na spow iedzi przew racali głowy ko
bietom , ta k  ja k  to czynili zakonnicy, a  tak ich  księży  w ysyłać 
z m iast do odległych punktów  dy jecezy ji, ponieważ wszyscy 
oni są tajnym i nieprzyjaciółm i rządu  i sam ego Kościoła.

Mówię istną  praw dę, całkow icie jes tem  przekonany, że 
wielu księży  niefanatyków , zgodzi się  z mym zdaniem , chociaż



—  104 —

inni będą rozsiewali o mnie pomiędzy ludem, fałszywe pogło
ski, jako o prześladowcy religiji katolickiej; na to odpowiadam, 
że ujawnienie fanatyzmu niektórych księży w nadużyciach, nie 
można nazwać prześladowaniem religiji; religija zawsze jest 
czysta, święta i nietykalna.

Warszawa, dnia 8 (20) stycznia 1867 r. Dywizyjny kape
lan 2 dywizyji grenadyjerów, kanonik honorowy, ksiądz Stani
sław Feliński.

Kwestyja Bzymska i Kościół.
i .

Pod tym napisem czytamy w  jednej z katolickich  
gazet  francuzkich następujący artykuł:

W kwestyji rzymskićj jest w grze życie świata i życie E u
ropy; od osiemnastu wieków nie widział Kościół groźniejszśj 
burzy. Ani Cezarowie, ani Saraceni, ani reformacyja, ani re- 
wolucyja francuzka tak dotkliwych nie zadawały mu ciosów; 
jedność bowiem włoska, jeżeli tryjum f odniesie, uderzy w głowę 
i serce chrześcijaństwa, wstrząśnie skałę, k tóra podtrzymuje 
Kościół, Bównież wszystkie kwestyje polityczne i socyjalne 
bledną w obeo. kwestyji rzymskiej, bo od niśj wszystkie inne 
zawisły. Jest to dla całego świata kwestyja zbawienia i wiary, 
dla Europy kwestyja cywilizacyji i bytu.

Wszechmoc Boża jes t nieskończona. Nie potrzebuje ni 
miejsca, ni osób: „Rzekł, a wszystko się stało." T ak wschód 
ja k  zachód jes t w jego ręku. Lecz w porządku ustalonym 
przez Opatrzność od początku chrześcijaństwa, konieczną jes t 
rzeczą, aby Kościół katolicki był rzymskim, gdyż Stolica Pio
trowa, św. Stolica Apostolska jes t i być powinna w Rzymie.

Dlu tego Rzym je s t wieczny i skończy dopiero z końcem 
świata.

św ia t się skończy, kiedy Namiestnik Chrystusowy nie bę
dzie więcej biskupem i królem Rzymu; gdyż jakkolwiek jego 
władza i królewskość doczesna nie jest dogmatem wiary, wiemy 
z tylokrotnych oświadczeń Piusa IX., że je s t potrzebną konie
cznie do wolnego wykonywania duchowej w ładzy; tak  że G a
ribaldi, który chce wypędzić papieża z Rzymu, Ricasoli, k tóry 
chce go pozostawić lecz tylko jako  biskupa, do jednego celu 
różnemi zmierzają drogami.

Papież nie możo być gdziejindzićj jak  w Rzymie, jeże li 
nie faktycznie, to prawnie, tak  że wypędzić go z Rzymu, j a t  
chce Garibaldi, wypędzić go nietylko faktycznie, jak  to się już 
często zdarzało, lecz na zawsze, mocą nowego prawa narodo
wości, je s t to zagładzie papieztwo, zgruchotać niewstrząśnięty 
fundament, jaki dał Bóg Kościołowi; wydzierając Papieżowi je 
go władzę doczesną, je s t to zagładzić pośrednio papieztwo, gdyż 
ta  władza je s t konieczna dla niezawisłości i wolności apostol
skiego działania.

Bóg chcąc, aby Kościół rzymski był m atką i panią wszy
stkich Kościołów, wszystko do tego stósownie urządził: miej
sca, rzeczy, ludzi, instytucyje, pomniki, obyczaje. Rzymskie 
obeliski i kolumny, katakum by i świątynie, tradycyje i książki, 
posągi marmurowe i obrazy, wszystko to przypomina historyją 
chrześcijaństwa od Kalwaryji i od żłóbka; jego walki i try- 
jumfy, dogmata i tajemnice, jego naukę i miłość, jego wielkich 
ludzi i  świętych, jego chwałę i bozkość. Bóg dał tę  ziemię 
świętą w dziedzictwo Kościołowi, dziedzictwo, które postawił 
pod strażą św. Piotra i Pawła, K onstantyna i Karola W ., pod 
strażą narodów chrześcijańskich.

Na tćj ziemi przesiąkłej świętą krwią męczenników wzno
szą się pomniki pogańskiego Rzymu. Podobne do onych kró
lów niewolników przywiązanych do tryjumfalnego wodza swych 
zwycięzców mówią te pomniki wymowniej jeszeże aniżeli obe
lisk w atykański: „Christus vincit, commendat, regnat.“

Jakkolw iek wszystko je s t mu podległe, panuje Chrystus 
w zupełności tylko w Rzymie. Papież jego zastępca, tylko w 
Rzymie rezydować może. Żadne inne miasto nie jest dość 
wspaniałe, dość święte, aby mogło zostać miastem wielkiego 
króla, stolicą królestwa Chrystusowego. Jeruzalem posiada 
wprawdzie „grób, który będzie sław ny;" (Izaj XI. 10) lecz J e 
ruzalem jes t pod przekleństwem za morderstwo Boga-człowieka 
i długo jeszcze czekać będzie na one dni chwały, jak ie  Jeza- 
jasz (XI), Ezechiel (XXXVII) i św. Paweł (do Rzym. XI) p rzy 
obiecują ludowi Bożemu przy końcu czasów.

Naszą Jerozolimą jes t Rzym; Rzym, który stronnictwo G a. 
ribaldego i Mazziniego chce wydrzeć papieżowi.

Garibaldi ma przynajmnićj tę zasługę, że je s t otwartym, 
bo napisał do Towatzystwa Palermitańskiego, którego był pre
zesem te słowa: Nakazujemy: A rtyku ł jedyny. Aby Papież i 
Kardynałowie itd. zmienili pomieszkanie i poszli jak  najdalój 
od Włoszech, dozwalając ukonstytuować się ostatecznie tej nie
szczęśliwej ludności włoskićj, którą dręczą od wieków.

Od roku 1861 nic się nie zmieniło w tych aspiracyjach na
rodowych.

A zatym plan ten urzeczywistnić, byłoby to głowę ściąć 
Kościołowi i zamiast światła ciemności rozszśrzyć. Chrystus 
je s t bezwątpienia niegasnącyin nigdy światłem świata; lecz tyl
ko w Rzymie świeci to światło pełnym blaskiem. Aby oświe
cać cały horyzont, musi górować ponad wszystkim. Rzym jes t 
kulminacyjny punkt Europy, Namiestnik Chrystusa musi tam 
mieszkać, aby rozlewał światło na wsze strony.

PIŚMIENNICTWO.
D roga do nieba,.

Pod tym tytułem  wyszło przed trzema laty nakładem M. 
Orgelbranda w Wilnie drugie wydanie wybornćj książki asce 
tycznej, będącćj dziełem kardynała Bony, a przetłomaczonćj 
z łacińskiego na polskie przez biskupa wileńskiego ks. A. S. 
Krasińskiego. „K siążka ta  w rodzaju Tom asza a Kempis, nie 
w duchu czasu-, który  z wiekami się zmienia, ale w duefiu Bo
żym jes t napisana. Pobożny autor (kardynał Jan  Bona który  
żył od r. 1609 do 1674) w krótkości i prostocie ewangelicznćj, 
najważniejszą naukę, bo naukę życia w niej zamknął. Nie ma 
na celu podobać się, nie działa na imaginacyją, nie porusza 
namiętności, ale zdrowy pokarm dla duszy podaje. Dla tego 
nie należy ona do rzędu tych książek, które raz przeczytawszy, 
na zawsze porzucić można."

T akie otoż je s t zdanie o nićj czcigodnego tłomacza w przed
mowie do polskiego przekładu wyrażone. Zdanie to najzupeł
niej podzielamy, i mamy to mocne przekonanie, źe choć nie 
ma na celu podobać się, każdemu jednakże kto choć z kilka 
stron tylko przeczyta — podobać się będzie. Prawie co wyraz 
w niój — to pełen znaczenia, — a co zdanie — to prawda 
największa. — Przekład jćj polski również nic nie pozostawia 
do życzenia. Czytając tę książkę, nie znać prawie wcale, że 
to przekład z obcego języka. Dostojny tłomacz rzeczywiście 
wyświadczył narodowi polskiemu przysługę dokonawszy tak  
chlubnie tłomaczenia książeczki tak  wybornej, jaką  je s t „D ro
ga do nieba." To też jak  najgorącćj wszystkim ją pole
camy — tak  księżom jako  i świeckim.

Nabyć jej można w księgarni nowćj A. Poplinskiego w Po
znaniu za cenę 6 złp. —

Korespondencyja Redakcyji.
A utora listu ,,z seminaryjum łacińskiego we Lwowie" pro

simy o przesłanie nam swego adresu. Chcemy się porozumieć 
listownie.

N akładca i Redaktor ks. Stagraczyński w Poznaniu.—  Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. Schmaedicke)
w Poznaniu. W komisie Emila Thym a w Grodzisku.


